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Rząśnik

Edukacja zdrowotna - szansą na zmianę niekorzystnych tendencji i wskaźników zdrowotnych polskiego społeczeństwa

Wprowadzenie obligatoryjnych treści z edukacji zdrowotnej do podstawy programowej z wychowania fizycznego, stwarza niepowtarzalną szansę na zmianę niekorzystnych tendencji i wskaźników zdrowotnych naszego społeczeństwa, w tym także dzieci i młodzieży. A może przede wszystkim dzieci i młodzieży, jako przyszłych obywateli tego kraju. 

Zdrowie jest wartością najwyższą i bezcenną. Wiedzą o tym ci, którzy borykają  się z różnymi problemami zdrowotnymi. Znaczna ich część jest niestety wynikiem prowadzonego przez nas niezdrowego i niewłaściwego stylu życia. Można by było ich uniknąć gdyby ... .  Gdybym wiedział, gdybym zrozumiał, gdyby ktoś mi powiedział, gdyby ktoś mi pokazał jak, gdybym zobaczył skutki, gdybym się o tym uczył i tak dalej. 

Tak, można i trzeba tym niekorzystnym zjawiskom skutecznie się przeciwstawić. Należy wreszcie zacząć uświadamiać i uczyć młodych ludzi, że ich zachowania mają kolosalne znaczenia dla ich przyszłego życia. Większa rzesza ludzi chorych i z różnymi patologiami, to coraz większe wydatki na leczenie a tym samym biedniejsze społeczeństwo. To jest też argument.

I to jest właśnie rolą edukacji zdrowotnej. Mamy uświadamiać, uczyć zdrowych zachowań, nawyków i przyzwyczajeń oraz pokazywać skutki zachowań niewłaściwych, wynikających z „dobrodziejstw” współczesnej cywilizacji. Cywilizacji zwiększającej komfort życia, ale niestety przyczyniającej się do powstawania coraz to nowych i dotkliwszych chorób. Chorób, które jeszcze niedawno były marginalne: cukrzyca, otyłość, choroby kręgosłupa, alergia, nadciśnienie czy tak powszechne choroby układu krążenia. To są choroby współczesności. To jest zapłata za luksus, komfort i raj dla podniebienia.

Myślę, że twórcy podstawy programowej, którym należy się wielki ukłon za wprowadzenie treści edukacji zdrowotnej do programu, powinni iść dalej i zacząć prace nad wprowadzeniem nowego przedmiotu do szkół. Oczywiście chodzi o edukację zdrowotną lub np. wychowanie do zdrowia. Nazwa tu jest mniej istotna. To jest naprawdę wielka szansa i tę szansę trzeba wykorzystać. W czasach królowania wszędobylskiej technologii i bezruchu, jest to po prostu konieczność dziejowa.. W tym celu, w każdej szkole powinno się się stworzyć typową pracownię do prowadzenia wychowania do zdrowia, ze wszystkimi niezbędnymi elementami wyposażenia. Samo mówienie o zdrowiu niewiele zmieni. Wszyscy wiemy, że palenie szkodzi a jednak wielu z nas pali. Trzeba pokazywać skutki złych zachowań – np. płuca wieloletniego palacza na planszach, zdjęciach, filmach czy płuca „zżarte” przez nowotwór. Jedna wizyta w szpitalu onkologicznym, gdzie leżą ludzie zmagający się z najgroźniejszą chorobą, zostawiłaby więcej w świadomości młodego człowieka niż ciągłe mówienie, że palenie zabija.  Nauczanie werbalne nie przyniesie oczekiwanych zmian w nawykach i mentalności ludzkiej. Trzeba użyć mocniejszych bodźców i przedstawiać konkretne argumenty. Nauczyciel wychowania fizycznego/instruktor zdrowego stylu życia, powinien ściśle współpracować ze służbą zdrowia, zapraszać na zajęcia onkologa, ortopedę, psychologa, psychiatrę, żywieniowca, pracowników Monaru, ludzi walczących z patologiami społecznymi, a także tych, których bezpośrednio dotknęła omawiana patologia, a mimo to wyszli na ludzi. Nauczanie przez doświadczenie i poznanie.

Edukacja zdrowotna powinna objąć wszystkie wymiary zdrowia, gdyż tylko całościowe podejście gwarantuje zapoczątkowanie korzystnych zmian. Oczywiście należy włączyć do współpracy przede wszystkim rodziców. Rodzice to najbliżsi sojusznicy nauczyciela, bez ich świadomego udziału nie zrobimy nic. Razem można zdziałać wiele dobrego, trzeba tylko trochę chcieć.  Ale żadne reformy nie zmienią rzeczywistości bez odpowiedzialnego nauczyciela. Powodzenie w tej kwestii zależy w dużej mierze od nauczycieli wychowania fizycznego, którzy już posiadają pewną wiedzę, a resztę zdobędą dokształcając się. Trzeba tylko wyjść ze sztywnych ram i schematyzmu. Musimy przestawić się z działalności prosportowej na działalność prozdrowotną w szerokim znaczeniu. To jest chyba największe wyzwanie dla nauczyciela wychowania fizycznego. Naprawdę możemy temu sprostać. Ja w to wierzę.

